
KATOł IK.

Obraz ziemi polskiej 
za Piastów.

Świat ówczesny udawał się 
mniejszym. IPtrony amery­
kańskiego zacLodu, południo­
wej Afryki, nie istniały je ­
szcze dla wiedzy ludzkiej. 
Wschód pogańskiej Azyi krył 
się we mgle bajek i zgrozy 
religijnej. Gały obszar znanej 
ziemi, cały świat cywilizowany 
rozciągał się od wybrzeży 
Atlantyckich po Wisłę. Nad­
wiślańska Polska leżała na 
krańcach ehrześciaństwa, w o- 
bliczu pogan. Za Wisłą ku 
północy, wyobrażano sobie 
krainę fizycznej i umysłowej 
dziczy. Ryły ziemie zawiślań- 
skie dla reszty Europy przed­
miotem podziwu i pustraehu. 
Zamieszkiwali je poganie. 
Niekiedy przybywały z tamtąd 
nieznane w Europie potwory 
wschodu, jak lwy, wielbłądy. 
Ofiarowaue przez Witolda 
Krzyżakom, przez Jagiełłę 
posiłkowemu żołnierstwu cze­
skiemu, zdumiewały out do 
tego stopnia pobożnych chrze- 
ścian zachodu, że wielbłąd 
jagieluński, dostawszy się mie­
szczanom czeskim Pilzna, na 
wieczną pamiątkę do herbu 
tego miasta przyjęty. W e wie­
kach rycerskich, uchodził 
śmiałek, który w te strony się 
przedarł, za bohatera. Ileż 
to dziwów miał on za powro- 
tein do opowiadania o tem 
pograniczu pogańskiem! Zna­
lazłeś tam wszy7stkie cechy 
oryentalnego spółeczeństwa. 
Wschód, któremu za doi na­
szych granice Azyi począ­
tkiem , rozpoczynał się w ów czas 
po prawej stronie Wisły. L e­
żąca po lewym brzegu Polska, 
była jak cały7 świat tam to - 
wieczny wielce odmienną od 
późniejszej. Błąkając się o- 
kiem po ówczesnych śladach 
piśmiennych, n a p o t y k a m y  
wszędzie wielkie puszcze, 
bezludne, tak zwane wrsie 
puszczne. Całe Lubelskie, 
Sandomierskie, Łukowskie, 
całe Podgórze, do niedawna 
same bory i piaski, bydy je­
szcze swobodne od czynszów 
i dziesięcin. Wędrującemu 
w bezludnych pustkach ku­
pcowi otwierał się pomiędzy 
lasy i trzęsawiska wolny wszę­
dzie manowiec. Napróżno u- 
stawy królewskie napominały 
do trzymania się gościńców. 
Wozy kupieckie c i ą g n ę ł y  
z upodobaniem po bezdrożach, 
kędy nie groziły ani cła, ani 
niebezpieczeństwa rozboju; 
bo nawet rozbójnik wolał

czatować przy7 gościńcu, niż 
po leśnych manowcach, gdzie 
bujał tylko zwierz dziki.

Ta bezludność utrzymywała 
ziemię w7 stanie piz,yiudv. 
Większa jej Cz,ęść szumiała 
lasem, albo trzęsła się mocza­
rami i topieliskami Lesistość 
przemagała we wyższej, g ó ­
rzystej Małopolsce: niższa
jeziorzysta Wielkopolska to 
nęła we wodach.

Tylko kilkanaście mil prze 
dzielało Wielkopolską od mo­
rza. Niegdyś miał Bałtyk 
jeszcze bliżej dosięgać jej 
granicy7. Wiadome jest zdanie 
uczonych o ciągłem, wido- 
eznem zniżaniu się jegu po­
wierzchni. Otoż przed wieka­
mi, przy najwyższym stanie 
zwierciadła morskiego, pokry 
wały te wody całą przyległą 
ziemię Pomorsko-pruską. Po 
dziś dzień zachowała się u 
ludu tradycj7a, jakoby niegdyś 
morze Bałtyckie rozciągało 
się aż po Grudziądz. Zgodnie 
z tą wieścią naz.y wają dzdeju- 
pisarze kraj Pruski jednym 
z najnowszych lądów ziemi. 
Wszakże i po wystąpieniu 
z łona morskiego zachował 
on nazbyt jawne ślady pier­
wotnego stanu. Przeszło dwa 
tysiące jezior pokrywało przed 
niedawnym wif-kiem szczupłą 
przestrzeń Pi us Krzyżackich, 
juerwiastkowo zaś miały je­
ziora pruskie i wielkopolskie 
nierównie większą rozległość. 
I tak np. jezioro Gopło, które 
za czasów7 Jagielońskich roz 
ciągało się wzdłuż na pięć mil, 
zmniejszyło się teraz o jednę, 
a według zdania niektórych, 
nawet o dw7ie mile długości. 
Szerzej rozlane, stykały się 
ze sobą wody dalekie, two­
rzyły wielkie wyspy, spławia­
ły duże statki z głębi kraju 
aż do morza. Cała okolica 
Kruszwicka była, jak znawcy 
sądzą, podobna do ogromnej 
wyspy, oblanej naokoło wo­
dami , łączącymi Gopło z Wartą, 
Wisłą i Bałtykiem. Wtedy 
jezioro Gopło służjło za głó­
wny gościniec-handlu żeglu 
gi do morza. Wszystkie sta 
tki z Warty, Prosny, Neru, 
Widawki, Lew ar ty i Odry, 
tędy przeprawiać się musiały, 
chcąc płynąć do Gdańska. 
Według mniemania niektórych 
przyświecała Myszą wieża tym 
statkom, jako morska latar­
nia w długich i ciemnych nu- 
cacli. Stąd też starożytne pier­
wszeństwo handlowej i obron­
nej wodą Kruszwicy przed 
Gnieznem i Poznaniem. Gdy 
wody z czasem opadły, upa

dła i stołeczna wielkość Kru­
szwicy A  to zniżenie się wód 
nastąpiło skutkiem jakiejś 
powszechnej rewolucyi tego 
niestałego żywiołu. Wspomi­
nają o niej starodawne po­
dania i pamiątki miejscowe, 
wskazując jeszcze ślady po 
chłoniętych falami grodów i 
świątyń. Owa mnogość jezior 
i topielisk czyniła kraj cały 
nadzwyczaj bagnistym i grzę- 
skini. W  suchych dziś miej­
scach łamały się kola zagrzę- 
złycii w bagnisku kołas kró­
lewskich, wiozących oblubie­
nice Jagiełońskle od ślubu. 
Król Olbracht kona, a spie 
szący do niego lekarz, Maciej 
z Miechowa, więzgnie przy 
karczmie w Prądniku, tak 
nieszczęśliwie, że mimo przy- 
przężenia ośmiu koni, nie 
zdołano przeprawić Się przez 
bagno, ani też ominąć go inną 
drogą poboczną, lekarz chcąc 
nie chcąc wrócił do domu, a 
król tymczasem umarł. Nie 
dziw więc, że sypanie grobel, 
budowanie mostów7 na ba 
gnaoh, należało do zwykłych 
obowiązków ludności. Oto 
wojenny Leszek czarny *. ry­
cerstwem na wiecu i o czemże 
oni radzą? o naprawdaniu mo­
stów7 Ciągnęły się one n;e 
raz na kilka set, na kilka ty­
sięcy sążni, na milę. Bagna 
wyschły, a ruiny pokrywają­
cych je niegdyś mostów7 bu­
dzą do tej cLw ili podzi wdenie. 
Z głębokich jezior wznosiły 
się gdzieniegdzie kamienne 
mosty, gdy niebo pogodne, a 
woda w jeziorze opadnie wi­
dać dotąd ich szczątki na dnie 
jeziora. Do każdego mia 
sta przystępowało się ze wszech 
stron na podścielisku podo­
bnych budowli, istniejących 
już tylko w pamięci aktów 
miejscowych; czytaj*ąc je zdu­
miewa się dzisiejszy dziejopis 
na wzmiankę tylu mostów, 
grobel, jezior, bagien, z któ­
rych w tem miejscu i śladu 
nie ma. Najważniejsza twier­
dza Prus, w pobliżu morza 
błotnego leżący Malborg, cie­
szył się ze swego przydomka 
b ł o t n y .  Woda broniła, woda 
żywiła. Nowo osiedlający się 
osadnicy przyjmowali często 
jezioro zamiast gruntu ornego.

Taka wrodnistość ziemi szła 
na równi z obfitością w7ód 
w rzekach. Wszystkie niemal 
rzeki wpadające do Bałtyku 
były sjlawiij a i. Oprócz W i 
sły i Dniepru, są w dawnem 
prawodawstwie Styr, Narew, 
Warta, Dunajec, Wisłoka, 
Bug, Zbrucz, Wieprz, Tyśniie-

nica, San; Nida, PiOsna, ±ze- 
kami portowymi. Niektóre 
z nich, jak np,. Wisła, o tyle 
niegdyś głębsza, zaczęty już 
bardzo wcześnie, bc za cza­
sów Jagiefły opadać i zasu­
wać się. Ryły nadzwyczaj 
szerokie wylewy. Po dłuższych 
deszczach stawały całe kiainy 
pod woda mi. Według d 8»W lic- 
gc przysłowia w o d a  b i e r z e  
w o d a  d a j e ,  przenosiła fala 
wylewów niekiedy całe gma­
chy drewniane z jednego miej­
sca na drugie. Tak^m sposo-

szcze, sielawy i wiele innych. 
Najdy wające z morza łososie, 
jesiotry, cżęczugi, przeskaki­
wały jazy i wpadały w matnie. 
Na wybrzeżach Gdańskich 
poławiano do czasów Łckietka 
śledzie. Na wielki rozmiar 
prowadzono łowiectwo rybne. 
Szerokie płoty o pozostawio­
nej w pośrodku bramie dla 
przejścia czółen, żelazue haki, 
grodze, jazy, przegradzały 
Koryta rzek. Żadna pora roku 
nie była przeszkodą rybakowi, 
im sroższa zima, tem dłużej

W ielki wybór

bem miał stary modrzewbowy , trwała ulubiona łówka po 
kościołrk na górze pod Tar loćzie. W  vęku tkaczów ry- 
nowern nadpłynąć z jakiejś backich, włóczków, wyrabiały 
nieznanej strony i zati/ymać się rozmaitego rodzaju siec:, 
się na grzbiecie swojej dzi- jako to. włoki, wędy, więeie
siejszej posady. Ggy powódź 
opadła, okazywały się znowu 
utworzone przezeń nowe je­
ziora i rzeki.

f o  tem luuiskieuj z wierci e- 
dle wód wylewnych, po Geh 
wielkich jeziorach i rzekach 
portowych, wiły się we wszyst­
kich kierunkach przeróżne 
starki i okręty Mniejsze za­
wijały do licznych jezioro­
wych i rzecznych przystani, 
zwanych wówczas p r z e w ł o ­
ki  —  większe dążyły do morza 
i za morze. Przypomnijmy 
sobie, jakie mnóstwo naj roz- 
maicie j nazwanych łodzi i 
łódek: płrwiczek i pławie,
obijaników. bark, baj Saków, 
o trzech a nawet o czterech 
masztach, wiosłuje na jezio 
ruch Lińskich z nadejściem 
wiosny, a poweźmiem wyo­
brażenie o tłumie żagli na 
wodach ówczesnej Polski. 
Zabytkiem tej gęstej w Pia­
stowskich w iekach żeg] ugi 
pozostało obfite słownikar- 
stwo żeglarskie. Według nie­
go, starożytne herbowe ło 
dzie, korabie, nawy tudzież 
znane od dawna szkuty, 
promy, komiegi, galary, sta­
tki, dubasy, oznaczały tyleż 
różnokształtnych i różne prze­
znaczenie mających statków 
wodnych. Z nich tc opłatą 
ceł od towarów, od przewozu 
podróżnych, płynęły do skar­
bu znaczne dochody. Cóż do-

rz,e, ubierze, puiicatniee, wier­
sze, zabrodnie, ulew ody, żaki. 
Mnogie dzieła o rybołostwie 
poświadczają jego ważność 
w czasach dawniejszych.

Ale nie tylko dla ryb kwi­
tnął włek złoty. Rozhoszowa- 
łj7 w ówczesnych wodach i 
bagnach leje innych zwierzą 
tek. Takimi były naprzód 
bobry, których łowy szły na 
równ; z rybołostwem LTtrzy- 
mywano miejscami stada bo­
browe, podzielone według ro­
zmaitości kolorów Wyirie- 
nione w trzynastym wieku 
bobrowe gony i żeremie nad 
Obrą, nad jeziorem Łępncm, 
nad Wisłą, nie mogły tak 
rychło wyginąć.

(Dokończenie nastąpi).

sprzętów domowych znajdziecie w na­
szym składzie po cenach napimiaiko- 
waitszych, a mianowicie:

ł 2b deseń: karpem  po cenie 
od ISc za ^d. do $1.50.

40 ga unków żelaznych łó ­
żek od $1.50 do 18.00 sztuka
75 garniturów mebli po ce ­

nie od $9.75 do $60.00 
za cały garnirar.

60 gatunków wózków po 
cenie oc $3.25 do $30.0C

15 gatunków szaf na suknL po cenie od $5.75 do $25.00
125 gatunków kolebaczów  po cerie  od 75c do $3.0C.

A nadto mnóstwo innych mebli, karpetów i łóżek.

R. FLECK, MEBLE K A P  P E T Y , 
^O SCIEL, KTIFBY.

8-łS— c&l Etnnickinmek Ave. i 93 ul. Becher.

Po najlepsze i najnowszej mody zrobiono

FOTOGRAFIE
. . . .IDŹCIE DO . .

N. L. STEIN, fotograf isty,
452 ul. Mitchell, nar. 2g-iej A ve.

GENOWEFA

Eoẑ łaszi jego sławę.
St. Edw<tr<TB College

ł. u fi t i n, Tex., 22 Kwietnia i892. 
Jestem mocno przekonany o  znakomitości t,Fa- 

ther Koenig's Nerye Tonie**, gdyż polecałem go 
cząsto przy chorobach systemu nerwowego, l  w 
każdym poszczególnym wypadku skutek był ta­
kim, iż m oje ku niem i zaufanie eią zwiąkszato, L 
sławą jego dalej rozgłaszałem.

F. J. H u r t L, proboszcz.

S a n  E l z e a r i o , ,  Tex., 12 Czerwca 1891, 
Przed 2 laty łaskawie przysłaliście mi kilka fla­

szek „Father Koenig's Kerye Tonic“ , które dałem 
później dwom biednym dziewczętom nawiedzo­
nym. padaczką! obydwie zostały wyleczone przez 
ten doskonały środek. Dobroczynność Wasza bo­
dzie Wam koroną za znakomity środek, który *o*- 
dajeoie ubogim tak wspaniałomyślnie,

Proboszcz E .y .  Ł e u r t t o n .

PO W IEŚĆ z wieków śicauuli 
nadzwyczaj interesująca y-j-s/ia 
z druku starannie opracu..«-*a 
języł iem poprawnym i je?_ do 
nabycia

redakcyi “ Katolika'
O R A Z ...........

w księgarni Wiltziusna.

Jest to dziełko nieocenione dla czytel 
ników wszelkiego wieku i loćzaju

DARMO książkę wielkiej wagi
0 chorobie nerwowej
1 butelkę na próbkę

piei-o mówić O nieskończonej p ^ a m y  na wasz adres, Biądni *ak, 
r  J ze otrzyma ą lesarstwo carmo.
mnogości rybaków. Lekarstwo to przyrządzi! Ks

Koenig z FortWayne, JncT, od r. 1876,
a. teraz sprzedawane jest pod nazwą:

KOENIG MED. 00., Chicago, 111.
i  & ulica S Franklin.

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $e 

Duża buielLa $1.75, r. 6 za $9,

CE\A egzemplarza 25 centów.
Przy kapnie większe; ilości daje się rabat.

Rybołostwo było pospołi- 
tem zatrudnieniem życia. W o ­
dne, bezleśne okolice zawdzię­
czały mu swoje pożywienie, 
liczne a długie posty be/, nie­
go obejść się nie mogły. Za 
możniejsze strumienie, oprócz 
znanych rodzajów ryb, wy­
dawały jeszcze jakieś zapo­
mniane w dziomjszej mowie 
lepnie, berzany, ukleje, kle-

W Milwaukee u E. K 'e in bs ’a, róg
l-szej i Greenfield ave.

—  Kupujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie Herrenbrueira nar. 
lszej i Lincoln av.

P O P P E L B R A B U
JE ST i\ AJ LE PSZE

piwo
.W  ŚV\ lE C l f i

SPRÓBUJCIE GO.

KURPIE.
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wójcickiego

“Stara powiastka jak wino z Tokaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.

(Ciąg dalszy.)

Uspokojona Małgorzata zbliżyła się znowu do 
komina i warząchwią mieszała kaszę umaszczoną 
słoniną, podgarnęła żarzących w ęgli pod rynkę, gdzie 
się smażyły kiełbasy, gdy usłyszano poruszenie na 
podwórzu. Odskoczyła Małgorzata wylękniona, Ja­
śko spojrzał Lojaźliwie, podniósł się Stanisław z ła­
wy, drzwi otworzył i ujrzał wchodzącego naprzód 
Węgra, a za nim króla szwedzkiego,

—  Długośmy czekali, długo na was, rzekł Sta­
nisław Bąk, ale co odłożone, to nie stracone, je- 
szcześmy nie rozpoczęli wieczerzy.

Karol skłonił głową, zdjął płaszcz i kapelusz. 
Borowy stojąc w milczeniu, przypatrywał mu się 
uważnie. Miał on na sobie mundur granatowy, z du­
żymi miedzianymi guzikami, szeroki pa? barwo]i, 
spodnie łosie, ogromne buty. Para pistoletów i dłu­
gi pałasz, składały całe uzbrojenie.

—  No, Małgosiu! podajcie ż komina, co dał Pan 
Bóg i prosząc gości zasiadł Stanisław na ławce, K a­
rol przy n;m zajął miejsce. Dołmaszy nie wiedząc 
gdzie usiąść, zobtawał w kłopocie, bał się przy kró­
lu, żeby go nie rozgniewał, stanął więc za nim z u- 
szanow7aniem. Karol to dostrzegł, surowo spojrzał 
w oczy, porwał za rękę i posadź:1 przy sobie.

—  Matulu, a nie żałujcie Szwedów do kaszy, 
zawołał Jaśko, nadstawiając dużą miskę.

Karol na ten wyraz Szwed zmarszczył czoło, 
Dołmaszy się uśmiechał.

Czy Jego Oświeć.... król surowiej spojrzał mu 
w oczy, zmiarkował Węgier i izekł pc chwili:

—  Czy oni wiedia to sem slaninu, wołają Szwedy.
— Nie słoninę, ale skwarki po naszemu, bo to

widzita, Szwedy dużo nam naskwarzyli biedy i dla, 
tego u nas tak się zowią. A le nie gniewajcie się
0 to, mój Jaśko dobry chłopak, ale sobie trochę
SłuP*>

Jaśko z chichotaniem postawił na stole miskę 
gorącej kaszy, każdy zabrał się do niej z apetytem
1 Karol nie długo myśląc, wziął drewnioną łyżkę i 
pozywał ze smakiem.

Borowy siedział naprzeciw króla szwedzkiego, 
wlepione miał ciągle oczy w twarz jego, uważał 
bacznie każde poruszenie. Po wieczerzy kiwnął na 
Stanisława i weszli do komory.

—  Mój Staśku, rzeki zwolna, widzi roi się, że 
to ten sam co to bywał na przodzie, eon do niego 
strzelił srebrnym guzikim, może to król.

—  1 zdaje się wam kumie i ja go widział, ale 
ani krzty nie podobny.

—  Gadata, gada ta l pam iętam ci go dobrze, 
jakbym patrzył na niego, jak na swrnim koniu się 
uwijał, jakiem go wziął na cel— na ziemię. A  potem 
i pas taki szeroki, co gadają, że ma od djabła. W i­
działeś, jakie na nim litery dziwaczne z kałamarza 
pisane. O że to sam król, dałbym za to szyję.

—  A choćby i tak było! jest bezpieczny, za­
wierzył nam, przyszedł na noc posilić się, niech bę­
dzie i djabłem.

Wartałoby!... odpowiedział borowy i zamilkł, 
nie dodał i słowa. Stanisław Bąk kiwnął głową 
wychodząc z komory i rzekł:

—- Będzie sobie spał spokojny, bo w mojej 
chacie, za domem róbcie co chcecie.

Na rozesłanej słomie położył się strudzony Ka 
roi X II  i zasnął twardo nierozebrany wcale. Sta­
nisław Bąk ze żoną, synem i borowym, spoczywali 
w komorze. Dołmaszy jeden czuwał, całą noc sie­
dział na ławie przy kominie drzymał, palił fajkę i 
przykładał drewek na gasnący ogień.

V III.
“ Imię nasze ochrzcił strach”

E. Brocki (Pieśń Opryszków.)
W  obszernej komnacie siedział zamyślony Szczu­

ka, podkanclerzy litewski. JSa wielkim komieie 
palił się ogień, jptzy nim ze założonym7 w tył rę­
kami grzał się podsiwiały Grdęga.

—  Co źle. .to źle, panie bracie, rzekł Szczuka, 
pokręcając wąsa, i jakże to było ?

—  Krótko a węzłowato. Najjaśniejszy król 
szwedzki z Torunia poszedł z wojskiem w7 lasy 
Mazowieckie. Kurpie, na których czele stanęła Pani 
Wojewodzina, podali mu warunki, których jeżeli 
nie przyjmie, nie puszczą gc dalej’ , roześmiał się 
Karol i szedł na przebój, ale stracił w krwawej 
rozprawie wojsko wyborowe i sam jedni mówią., że 
zgmął, drudzy, źe ciężko raniony.

—  Gdzmż się teraz obraca ? zawołał podkancle 
rzy, dobrze mówią, że fortuna non omnibus una.

—  Fortuna, zwyczajnie jak fortuna, to jest 
białogłowa, na jej statek nie spuszczaj sięWaszmość: 
ś. p rodzic zawbze mawiał:

“ Co ci powie białogłowa.
Pisz na bystrej wodzie słowa”

i ja to zawsze sobie przypominam, a myślę, że tah 
fortunie jako i niewieście zarówno zawierzaj.

—  Dużo musiało naginąć!
—  Do ośmiu tysięcy Szwedów —  odpowiedział 

Ordęga.
—  Do stu szatanów! krzyknął poruszony Szczu­

ka, 7,000 miał Karol pod N arwą, gdy 80,000 Mo 
skwy pobił, a tu!

—  A  tu miał i7ozprawę z chłopami bez butów, 
jak nazwał, ale z chłopami polskimi.

—  Prawda, że każdy z nich dobrze sirzela, ale 
cóż to znaczy przed wojskiem Karola X II.

—  To znaczy, mój panie podkanclerzy, żf jak 
weźmie na cel. to pewnie nie chybi. Sam widzia 
łem, szło o zakład, napisał na desce podstarości pa 
ni Wojewodzinej A . S. R. to jest Augustus Secun 
dus Rex; był tam borowy leśnikiem, jak nabił swo 
ję mizerną strzelbę, w pół godziny trzy litery wy 
sadził.

—  Długo się bili? zapytał znowu Szczuka, 
którego ta wiadomość więcej obchodziła.

—  Elisko trzy cni trwała rozprawa, jeszcze sî  
zwycięstwo chwiało, alt gdy Telembski, dworzanie 
pani wojewodz nej, zdobył pięć śmigownic, a ona 
sama wj cięła regiment Szwedów na cmentarzu w O- 
strołące, otoczeni zewsząd, co do nogi wyginąć mu­
sie]..

- -  A le gdzie król, gdzie król!
—  Pan Bóg go święt7, raczy wiedzieć, gdzie się 

obraca.
—  Mój Grześko. fornal, co ongi za Łomżę 

jeździł, nasłucha] się dziwnych rzeczy.
—  I cóż tedy mówią, co słychać pewniejszego \
—  Waszmość niespokojny o Najjaśniejszego 

króla Karola i mn-e to obchodzi, otóż on gadał, co 
słyszał, ze schwj tać mieli, ale Deus omnipotens 
wyzwolić go raczył, ze pi zestrzeloną ma rękę, że 
pięć kul trafiło go w brzuch, ale się o pas bawoli 
oparłv i dla lego prostactwo rozgłasza, że ma pas 
od djs bła. ktorego żadna kula nie przeszyje.

— Ale cóż 11 -Boga, że takie wojsko oprzeć się 
im nie mogło!

—  Nic dziwnego, bc ja znam z bliska Kurpiów, 
u nich życie jak śiina waży, a potem jaka przyto­
mność! Był ras ogromny niedźwiedź, ale taki. że 
nie jego myśliwi, ale on strzelców szukał Pamię­
tam, jeden gajowy miał coś czerwonego na ka­
peluszu; niedźwiedź z poDurym mrukiem stanąwszy 
na dwóch łapach tylnych, poskoczj7! do niego Gdy 
sii; zbliżył na pięć może króków, gajowy jeszcze 
podniósł deke] i zajrzał, czy dobra podsypka, zmie­
rzył i palnął a? musiał w tył uskoczyć parę kro­
ków, tak blisko zwaliło się medzwiedzisko, byłby 
go przydusił.

Szczuka zamyślony mało zważa' na gawędzenie 
starego Orćęgi, pokręcał wąsa zatopiony w duma- 
niach, po chwri rzekł z uśmiechem:

O zapewne, król August zechce kyrzystać z po­
myślności, jsk się dowie w swojej ucieczce, może 
mwśli wrócić, ale nie tak mtwo! zawołał uderzając 
ręką w stół, dywanem tureckim zasłany.

dals.-w nastąpi.)


